CAŁKIEM INNY POEMAT – IGNACY KRASICKI „MONACHOMACHIA”
KLASO! DOSTAJECIE W ZASADZIE „GOTOWCA” DO SCZYTANIA.
1. Wyobrażenie o życiu zakonnika.

Przeczytajcie tekst Jana Stanisława Bystronia z książki Dzieje obyczajów w dawnej Polsce. Wiek XVI–XVIII .

Tekst 1.
Kościołów, parafialnych czy klasztornych, było dużo; były one gęsto rozsiane po całym kraju, często zaś bywały jedynymi budynkami murowanymi w szerokiej okolicy. W miastach i miasteczkach bywało tych kościołów więcej; zdarzało się, że liczba ich przekraczała znacznie zapotrzebowania niewielkiej liczby mieszkańców, i osada stawała się przede wszystkim skupieniem klasztorów, co zresztą nie przeszkadzało w fundowaniu nowych w tym samym miejscu. [...] 

Wśród rozmaitych grup zakonnych na pierwsze się wybili miejsce jezuici, najbardziej wpływowi, najzamożniejsi, wykształceni, ustosunkowani, świetnie zorganizowani. [...] 

O ile jezuici obracali się przede wszystkim na dworach, wśród ustosunkowanej i zamożnej szlachty, o tyle najpopularniejszymi zakonami szerokich mas szlacheckich, odpowiadającymi ich przeciętnemu poziomowi, były zakony franciszkańskie różnych obserwancyj
 [...]: kapucyni, a zwłaszcza bernardyni i reformaci. Były to zakony żebrzące, a więc bardzo żywy kontakt ze szlachtą okoliczną utrzymujące, o regule dość ostrej, niewykluczającej jednak możności wesołej zabawy, dobrego stołu i dobrze zaopatrzonej piwnicy [...]. Najbardziej zamknięci byli kapucyni, najostrzejszą regułę mieli reformaci, najbardziej ekspansywni i towarzyscy byli bernardyni. Rubaszny bernacha jest znamienną postacią dawnego świata szlacheckiego; może on być kapelanem dworskim lub też do dworu jako kwestarz
 zajeżdża, może też być uprzejmym gospodarzem, który wita gościa w klasztorze i na obiad zaprasza. Tryb życia był prosty, ale kuchnia była dobra i obfita. „Pana Boga chwal, sztukę mięsa wal! W pełen kielich dmuchaj, przełożonych słuchaj”, mawiali starzy bernardyni do nowicjuszów, łącząc w osobliwy sposób obserwancję religijną z wezwaniem do obżarstwa. Bywały też rozmaite elementy w takim zakonie; Kitowicz
, sam zakonnik, wspomina, że do bernardynów „pospolicie udają się awanturnicy, hajdamacy
, żołnierze i inni ludzie pasyj rozhukanych, których pohamowanie łagodnymi sposobami jest przytrudne”. Żołnierz, któremu znudziło się życie obozowe, dworzanin, który coś przeskrobał, szlachcic bez ziemi, który z czego żyć nie miał, czasem i przestępca, uciekający przed wyrokiem, wszyscy oni pukali do furty klasztornej, aby tam znaleźć schronienie i odpoczynek, a czasami na stałe już zostać w zakonie. Bywali i wśród reformatów
 krewcy ludzie; zdarzyło się nawet, że dwa sąsiednie klasztory w Toruniu wojnę domową ze sobą toczyły, posługując się przy tym sandałami i paskami franciszkańskimi

[...].

Jan Stanisław Bystroń, Dzieje obyczajów w dawnej Polsce. Wiek XVI–XVIII, t. 1,

Warszawa 1994, s. 312, 355–356.

a) Różnice między powszechnym obrazem reguły klasztornej a realiami epoki saskiej opisanymi przez historyka.
	Aspekt życia w klasztorze
	Powszechne wyobrażenie
	Według Dziejów obyczajów w dawnej Polsce Bystronia

	Jaki jest typowy zakonnik?


	asceta, skupiony na kontemplacji, odrealniony, pogrążony w modlitwie, oddany sprawom duchowym
	ostra czasem reguła nie wykluczała ożywionych kontaktów ze szlachtą; zakonnicy intensywnie korzystali z życia, nie stroniąc od obżarstwa i pijaństwa; rubaszni, krewcy, zawadiaccy, skłonni do bijatyki; często o wojennej lub przestępczej przeszłości (Bywały też rozmaite elementy w takim zakonie)



	Dlaczego wybiera życie klasztorne?
	odczuwa powołanie, pragnie poświęcić swoje życie Bogu, chce się oddać medytacji z dala od pokus współczesnego świata
	kandydaci na zakonników wybierali życie zakonne: ponieważ znudziła im się służba w wojsku, uciekali przed karą za popełnione przestępstwa, z biedy, szukając schronienia i odpoczynku



	Jak wygląda dzień zakonników? (rozkład dnia, posiłki, zajęcia)
	dzień podporządkowany modlitwie i kontemplacji, skromne posiłki, wczesne wstawanie, surowe warunki
	tryb życia rozrywkowy, zakonnicy utrzymywali ożywione kontakty z okoliczną szlachtą, dzień wypełniała zabawa przy suto zastawionym stole (zarówno jadłem, jak i napitkami), czasem zabawa przeobrażała się w bijatykę (zdarzyło się nawet, że dwa sąsiednie klasztory w Toruniu wojnę domową ze sobą toczyły, posługując się przy tym sandałami i paskami) 


2. Geneza powstania „Monachomachii”.

Utwór powstał na bazie obserwacji rzeczywistych zwyczajów klasztornych (ku czemu Krasicki jako duchowny miał szczególną okazję).

Wydaniu „Monachomachii” towarzyszyła atmosfera sensacji ze względu na zawartą w niej krytykę: „Dzieło zostało opublikowane anonimowo, szybko jednak zorientowano się, że autorem jest biskup-poeta i zmuszono Krasickiego do napisania Antymonachomachii, w której pozornie odwołuje on głoszone poglądy”.

3. Wyobrażenia o życiu zakonnym a jego opis literacki.

Przeczytajcie fragment „Monachomachii”.
Ta, która nasze padoły przebiega

I samym tylko nieszczęściem się pasie,

Jędza niezgody, co Parysa-zbiega

Znalazła niegdyś na górnym Idasie,

Słodki raj mnichów gdy w locie postrzega,

Jęknęła z złości i zatrzymała się.

Widząc fortunny los spokojnych mężów

Świsnęły żądła najeżonych wężów.

[…]
Wtenczas ksiądz przeor, porwawszy się z puchu,

Pierwszy raz w życiu Jutrzenkę obaczył.

Klął ojciec doktor czułość swego słuchu.

Wstał i widokiem swym ojców uraczył

I co się rzadko w zgromadzeniu zdarza,

Pędem niezwykłym wpadł do refektarza.

 

Na taki widok zbiegłe braci trzody

Pod rzędem kuflów garncowych uklękły;

Biegli ojcowie za mistrzem w zawody;

Ten strachem zdjęty i srodze przelękły,

Wprzód otarł z potu mięsiste jagody,

Siadł, ławy pod nim dubeltowe jękły,

Siadł, strząsnął mycką, kaptura poprawił

I tak wspaniałe wyroki objawił:

 

"Bracia najmilsi! Ach, cóż się to dzieje?

Cóż to za rozruch u nas niesłychany?

Czy do piwnicy wkradli się złodzieje?

Czy wyschły kufle, gąsiory i dzbany?

Mówcie. - Cokolwiek bądź, srodze boleję;

Trzeba wam pokój wrócić pożądany..."

Wtem się zakrztusił, jęknął, łzami zalał;

Przeor tymczasem w kubek wódki nalał.

[…]

Moja więc rada wyzwać na dysputę

Tych, co się nad nas gwałtownie wynoszą.

Niech znają bronie jeszcze nie zepsute,

Niechaj litości, zwyciężeni, proszą;

A za najsroższą hardości pokutę

Niech oni sami nasze laury głoszą.

Wyjdziemy sławni z niesłusznej potwarzy,

Zgnębim potwarców... tak robili starzy".

[…]

I śmiech niekiedy może być nauką,

Kiedy się z przywar, nie z osób natrząsa;

I żart dowcipną przyprawiony sztuką

Zbawienny, kiedy szczypie, a nie kąsa;

I krytyk zda się, kiedy nie z przynuką,

Bez żółci łaje, przystojnie się dąsa.

Szanujmy mądrych, przykładnych, chwalebnych,

Śmiejmy się z głupich, choć i przewielebnych.

Wpada Hijacynt, nowa postać rzeczy!

Miejsce dysputy zastał placem wojny,

Jeden drugiego rani i kaleczy,

Wziął w łeb do razu nasz rycerz spokojny.

Widzi, że skromność już nie ubezpieczy,

Więc, dzielny w męstwie, w oddawaniu hojny,

Jak się zawinął i z boku, i z góry,

Za jednym razem urwał dwa kaptury.

 

Lecą sandały i trepki, i pasy,

Wrzawa powszechna przeraża i głuszy.

Zdrętwiał Hijacynt na takie hałasy,

Chciałby uniknąć bitwy z całej duszy,

Więc przeklinając nieszczęśliwe czasy

Resztę kaptura nasadził na uszy.

Już się wymykał - wtem kuflem od wina

Legł z sławnej ręki ojca Zefiryna.

[…]

Już to ostatnia pieśń, mili ojcowie,

Miejcie cierpliwość, czekajcie do końca.

Jeśli czujecie niesmak w przykrej mowie,

Znalazł się krytyk, znajdzie się obrońca.

Po cóż się gniewać? Wszak astronomowie

Znaleźli plamy nawet wpośród słońca.

W szyszaku, w czapce, w turbanie, w kapturze,

Wszyscyśmy jednej podlegli naturze.

 

Postawion puchar na miejscu osobnym;

Odkrył go prałat, aby był widziany.

Zadziwił oczy widokiem ozdobnym,

Szklni się w nim kruszec srebrno-pozłacany

[…]

Pasą się oczy wspaniałym widokiem,

Już zapomnieli o bitwie i radzie.

a) Jaki jest typowy zakonnik?
leniwy (Pierwszy raz w życiu Jutrzenkę obaczył), rozmiłowany w luksusie (porwawszy się z puchu), otyły (ławy pod nim dubeltowe jękły), najbardziej dba o swoje zapasy alkoholu (cóż to się dzieje? [...] Czy wyschły kufle, gąsiory i dzbany?), obca mu jest miłość bliźniego (Zgnębim potwarców... tak robili starzy), porywczy (Legł z sławnej ręki ojca Zefiryna)

b) Jak wygląda dzień zakonników? (rozkład dnia, posiłki, zajęcia)
klasztor jest słodkim rajem, w którym późno się wstaje, śpi na wygodnych łóżkach (ksiądz przeor, porwawszy się z puchu / Pierwszy raz w życiu Jutrzenkę obaczył), często sięga po alkohol (Przeor tymczasem w kubek wódki nalał), dochodzi do bijatyk (Lecą sandały i trepki, i pasy)

WNIOSEK:

Poemat relacjonuje autentyczną obyczajowość XVIII-wieczną.

4. Gatunek literacki – poemat heroikomiczny. Tradycja literacka a utwór Krasickiego.
Krasicki sięgnął po gatunek literacki, który łączy w sobie trzy aspekty: parodię, epos bohaterski (czyli tradycję literacką) i komizm. 

a) Epos bohaterski a utwór „księcia poetów”:
Poeta odwołuje się oczywiście do tradycji literackiej eposu bohaterskiego (Iliada i Odyseja) po to, aby ją sparodiować.

	Element budowy utworu
	Cecha eposu bohaterskiego
	Realizacja cechy w Monachomachii
	Jak poeta osiągnął efekt parodystyczny?

	istnienie rzeczywistości nadprzyrodzonej
	współistnienie świata bogów i ludzi
	konflikt między mnichami zostaje wzniecony przez boginię niezgody Eris, która według mitologii greckiej doprowadziła do wojny trojańskiej (Jędza Niezgody, co Parysa-zbiega / Znalazła niegdyś na górnym Idasie, / Słodki raj mnichów gdy w locie postrzega, / Jęknęła z złości i zatrzymała się.
	poprzez kontrast – u Homera bogini Eris rozpoczyna najważniejszy konflikt zbrojny w mitologii greckiej – tutaj występuje jako „jędza”, która z samej chęci siania niezgody, fermentu, doprowadza do bijatyki pijanych mnichów

	bohaterowie
	ponadprzeciętni
	mnisi opisani w sposób sugerujący ich ponadprzeciętność: dzielny w męstwie, w oddawaniu hojny; Legł z sławnej ręki ojca Zefiryna; Ryknął Gaudenty jak lew rozjuszony
	bohaterowie opisywani stylem podniosłym, który kontrastuje

z ich wadami, takimi jak tusza (Ławy pod nim dubeltowe jękły), pijaństwo (Przeor tymczasem w kubek wódki nalał), tchórzostwo (Resztę kaptura nasadził na uszy. / Już się wymykał...)

	styl 
	podniosły, wysoki, służący do opisywania ważnych wydarzeń i wielkich bohaterów 
	wyszukane słownictwo, niecodzienne epitety (Legł z sławnej ręki ojca Zefiryna; Niechaj litości, zwyciężeni, proszą; / A za najsroższą hardości pokutę / Niech oni sami nasze laury głoszą)
	wysoki, kunsztowny styl odnosi się de facto do zwykłej bijatyki podpitych, tłustych mnichów, którzy obrzucają się częściami garderoby i kuflami


b) Komizm w utworze.

· Czym jest komizm?
Komizm wynika ze sprzeczności między rzeczywistością przedstawioną a jej wyobrażeniem. 
· Komizm w utworze w kontekście powyższej definicji:
ascetyczny wygląd – otyłość, surowość obyczajów – obżarstwo, życie kontemplacyjne – pijaństwo itp.
· Rodzaje komizmu w „Monachomachii”:

	Rodzaj komizmu
	Przykład z tekstu

	sytuacyjny
	Wtenczas ksiądz przeor, porwawszy się z puchu,

Pierwszy raz w życiu Jutrzenkę obaczył.

Klął ojciec doktor czułość swego słuchu.

	słowny
	Ta, która nasze padoły przebiega

I samym tylko nieszczęściem się pasie,

Jędza Niezgody, co Parysa-zbiega

Znalazła niegdyś na górnym Idasie

	postaci 
	Więc dzielny w męstwie, w oddawaniu hojny,

Jak się zawinął i z boku, i z góry,

Za jednym razem urwał dwa kaptury.


5. Związek „Monachomachii” z klasycystycznym nurtem oświecenia:
· gatunek wywodzący się z antyku; 
· charakter dydaktyczny – autor obnaża wynaturzenia obyczajowości XVIII-wiecznej; 
· charakter satyryczny – autor ośmiesza utarte wyobrażenia, stereotypy, demaskuje głupotę.
Praca domowa: 
1. Proszę odnaleźć definicję parodii.

2. Proszę odnaleźć definicję poematu heroikomicznego.

� obserwancja – reguła zakonna.


� kwestarz – członek zakonu żebrzącego zbierający datki.


� Jędrzej Kitowicz (1727–1804) – ksiądz, autor barwnego Opisu obyczajów i dziejów za panowania Augusta III, który stanowi najbardziej kompletny zapis realiów epoki saskiej.


� hajdamaka – zawadiaka, hultaj, rabuś.


� reformata – określenie członka frakcji wewnątrz zakonu franciszkańskiego.








